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(C iąg dalszy).

W m aw iają w nas wichrzyciele, że szlachta jest 
niepotrzebną, bo włościanie są fundam entem  naszego 
społeczeństwa,. a nie szlachta; bardzo dobrze! Jeżeli 
włościaniejfeą fundam entem , w takim  razie możniejsi i 

^św iaR pisi, a więc i szlachta, są dachem  przykryw ają­
cym ów gmach społeczny i chroniącym go od zniszcze­
nia. Czy diugo w ytrw ają  m nry bez dachu? M iejmy cią­
gle na pam ięci przykłady z historyi, Źę gdy dach uległ 
zniszczeniu, fundam enty w net się rozsypały. kNa szSzfe- 
ście dach na naszym  gm achu jęgt silny i c a ły : polska 
szlachta mocno się trzym a swej w iary  i mowy przod­
ków. Z jakiegoż więc powodu ciągłe napaści i obelgi 
spo tykają  naszą szlachtę w pismach wichrzycielskieh ? 
Oj w ielka krzyw da dzieje się naszej szlachcie obecnie! 
Polska (szlachta nie zapierała się polskiej mowy, me 
zmieniła w iary katolickiej dla przypodobania się w ro­
gom ; polska szlachta nie daje złego przykładu włościa­
nom , nie pom aga Nijemcom, ani Moskalom do w ynaro­
dowienia polskiego ludu: ow szem , przeszkadza tem u 
z całych sił.

Czegóż więc chcą od niej wichrzyciele ? — Szczegól­
na rzecz ! W ichrzyciele lwowscy, co to ciągle ludowi 
praw ią, że go tak  serdecznie kochają, jak b y  tego szlach­
ta naw et nie potrafiła, choćby chciała, dziwnie w jednaki 
sposób z M oskalami i P rusakam i nie cierpią polskiej 
szlachty. W prżęwrotnem  postępow aniu swojem używ ają 
jednak ich  środków, aby  dopiąć swojego celu dla nas 
już widocznego. Jedni drudzy strfuają się ' pokłócić, 
poróżnić, podburzyć, pogniewać jeden  stan przeciw dru­
giemu, rozerw ać bratnie d łon ie , m iędzy ludem a inny­
mi stanam i w ystaw ić gruby mur, aby łatw iej społeczeń 
stwo nasze uległo rozkładow i. W ichrzyciele tacy, co

chodzą jed n ą  drogą z odwiecznym nieprzyjacielem  P o l­
sk i,— to już nie przyjaciele ludu; to już są faryzeusze, 
pobielane groby, pełne zgnilizny i nienawiści nietylko 
przeciw szlachcie gj ale przeciwko w szystkim  stanom, 
przeciw całemu porządkowi polskiego społeczeństwa. 
Jeśli owi fałszywi przyjaciele ludu tak  bardzo Polskę 
kochają, ja k  to w swych pismach ludowi przedstaw iają, 
dlaczegóż podburzają lud przeciwko szlachcie, tak  samo 
ja k  M oskale? Ot co jest. Po owocach ich poznacie wil­
ków w owćzej skórze, powiedział Pan Jezus. A zresztą' 
czyż oni już nas włościan tak  bardzo kochają bezint&> 
resownie, ja k  to drukują  grubemi literam i raz w raz do 
sprzykrzenia? Jest to nie bez k o zery ^  bo kto niepro­
szony zanadto się w mawia ze sw ą przyjaźnią, tak i pew- 
nmtko ma w tem swój a nie nasz interes na myśli.

Było dwóch braci spokojnie żyjących na jednej 
ojreowi/nie. Aż tu przychodzi naraz jak iś  nieznany czło­
w iek do młodszego b ra ta  i m ianuje się ni ztąd ni zowąd 
jego na.jjgp>zym przyjacielem . „Jeśli m i|jch ę tn ie  posłu­
chasz, dam  ci dobrą radę i dopomogę " do odzyskania 
tw ych praw  przynależnych a przez^ltarśzego b ra ta  w y­
dartych niepraw nie; ja  wiem dobrze, możesz mi wieję! 
rzyć na mój honor, że starszy  b ra t skrzyw dził ctffprzy  

^ojcowiźnie.“ W te słowa ofiarował S ię z przyjaźnią nie­
znajom y ów człowiek młodszemu bratu, w którego chciał 
koniecznie wmówić, że go starszy  brat oszukuje na sw ą 
korzyśgj Nie chciał on w prawdzie z początku wierzyć 
przybłędzie z pod ciemnej gwiazdy, ale ja k  ten niepro­
szony przyjaciel zaczął się przysięgać na swTój honor i 
su ulitować na  swoje sum ienie, ta k  wi^gzcie uwierzył 
wt nierzetelność starszego b ra ta  i pozwał go przed sąd. 
Sądzą się tedy bracia, —  a przyjaciel i doradca serde­
czny śmieje siś*  źe rodzeni bracia wodzą się za łby. 
Długo się< procesowali obydwaj, bo młodszy nie chciał 
ustąpić starszem u, podburzany ciągle od swego przy­
jac ie la  do prow adzenia procesu. Nareszcić byli zmuszeni 
sprzedać swe części na zapłacenie kosztów procesu. 
Ojcowizna ich dostatn ia przeszła w ręce obcego czło­
w ieka, k tóry  umyślnie nasłał owego dorad(jęćinłods*emu 
bratu, aby go namówfił do p ro cesu , a potem od oby­
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dwóch braci tanim  kosztem  nabył upragnioną oddaw na 
posiadłość. Nieszczęśliwy ten brat, co uwierzył fałszy­
wemu przyjacielow i i nie spostrzegł podstępu kuszącego 
w ęża; nieszczęśliwy starsjży brat, że miał tak  głupiego 
brata młodszego, k tóry  dał siej namówić na proces bez 
żadnego powodu.

Serce się k ra je  na myśl o takich nieszczęśliwych, 
co lgną ja k  muchy na lep słodkich słówek fałszywych 
doradców. W szak owi nieszczęśliwi nie dom yślają się 
naw et, że za plecami takich doradców  stoi ktoś inny, 
k tóry  przez owych nąaętęfth w ichrzycieli-przyjacieli wznie- 

śojh um yślnie niezgodę m iędzy w spółbraćm i, ahjj sam 
mógł skorzystać na tej niezgodzie, bo gdzie się dwóch 
kłóci, tam  korzysta trzeci. Boże! Bo&e! udziel św iatła 
zbałamuconym, bo nie w iedzr^i nie widzami dokąd icli 
prow adzą fałszyw i przyjaciele! A w y panowie-wichrz-^- 
eiele, przestańcie, bo si<J§źle bawicie! Może jeś&cize 
umiecie w inszy sposób zarobić fsobie^na ' uczciw jr ka ■ 
w ałek chleba. Służyć zaś wrogowi je s t wstydem  i hańbą!

Co się tyczy naszej wióśki, muszę oddać jej tę 
sprawiedliwość,"; że zdała trży*maś5się jeszązb dotąd od 
wszelkiej niechęci s tan o w ej, pomimo licznych pokus 
zkądinąd  do nas przychodzą,cych. Mam też pew ną na­
dzieję, że ziarno niezgody n ig d y  s n  nie przyj njję w ser­
cach-'Szanownych Członków K ółka Babickiego, bo oto 
członkowie tegoż K ółka jaw nie  zaMokumeńtowali j u a  
wspólność sw ą i solidarność Wczuć', patryotjśeznych 
z w szystkim i stanam i podczas pogrzebu Adam a M ickie­
wicz^’, na k tó rą  to uroczystość narodow ą członkowie 
K ółka B ab ick ieg l wysłali wieniec w imieniu całej p a ­
rafii ; a nadto osobna reprezentacya K ółka rolniczego, 
złożona z kilku tutejszych gospodarzy udała się na p o ­

grzeb najw iększego w ieszcza polskiego, który tak  k o ­
chał lud polski, iż za najw iększe uw ażał dla siebie 
szczęście, gdyby jęgo pism a zaw itały kiedyś pod strze­
chy^ wieśniacze. P ragnienie to gorące zaczyna się speł­
niać przy współdziałaniu Kółek rolniczych, które sta ­
ra ją  się zasady >Mickiewicza, tchnące praw dziw ą miło­
ścią ku w szystkim  synom wspólnej m atki-ojezyzny, g łę ­
boko zaszczepić w serca swych członków. I  nam zna­
ny był „Pan T adeusz ,“ — dlatego me dla próżnej dzie- 
cinnąf c.iekawo|[qćpoję|haliśm y do K rakow a, ale dla po­
kazania  polskiem u społeczeństwu, że razem z nieni czu­
jem y część dla narodowego wieszcza i praw dziw ego 
przyjaciela lu d u ; że czujemy się cząstką społeczeństwa 
polskiego-, którego jesteśm y ogniwem spajającem  wszyst- 
kięgfetany w jedną solidarną całość. Pojechaliśm y ze 
świadom ością potrzeby uczczenia naszego ducha opie­
kuńczego, jak im  był i będzie Adam Miekiew ic-z po w szyst­
kie ózasy prżez swojg- pisma prorocze, jak b y  z nieba 
natchniony®  w których przepow iada zm artw ychw stanie 
ojcżyznysw  chwili, gdy  w szyscy miłować się będziemy 
w zajem nie!i w spom agać solidarnie. Tam  u trum ny jego 
widzieliśm y zebrane w szystk ie1 stany  polskiego społe­
czeństwa, — i podobała s.ię nam tak ą j solidarność zje­
dnoczona i skierowana* ku ucźeżenui jednego z najle­
pszych synów przemocą rozdartej ojczyzny. Cieszył ssię 
duch M ickiewicza na' w idok zebranych dziatek w spól­
nej ii.aszej M atk' P o lsk i; bo też rozczulający zapraw dę, 
był Widok wdeśuiaków w sierm iędze tą  sam ą m yślą 
przejętych, co i panowie w najkosztow niejszych szatach. 
W ielką by ła  w tej chwili Po lska! Srebrnym  głosem 
dzwonił radośnie Zygm unt stary, poruszając do głębi 
nasze sbłca i łzę wT oku...

DZIEDZICTWO PRACY.

(Ciąg dalszy).
Musimy się teraz o k ilka  la t naprzód w naszej 

powieści posunąć. D aw nyęśzesnąśtoletni Jaś  jest dziś 
już dorosłym m ęzczyzuą o czarnych w ąsikach i mezkiej 
postaci. Zosia w yrosła na czerstwą, ładną  dziewczynę, 
a że w  bfiłej okolicy w iedzą, że je s t najlepszą dla m a­
tk i córką, pri& w iązaną do rodzeństw a siostrą, i praco­
witą? skrom ną, oszczędną gosposią, nieraz iuż zjeżdżały 
do K rasnego sw aty, lecz! ich z npzem  odpraw io n o rs  

,fk  gdzieżbym  ja  m atkę opuszczała!11 — m aw iała 
wTSzystkim Zosia.

Igna£, po ukończeniu w iejskiej szkoły, chodzi' co 
me na parę godzin do księdza proboszcza, u któ- 
sję tyle poduczy ł, że gdy  synek państwa BogO- 
nięóo podrósł, zamówiono sobie Ignasia, żeby mu 

pierwszych udzielał nauk. Pani ją 'kó$pw a|3pd/dennie  
Bogu w gorącej modlitwie dziękow ała, że ukochane

dziatk i na  Jego chwalę a pożytek ludzki wzrosły i w i- 
działa w tern w staw ien ie ‘Się u Boga zm arłego męża, 
z niebios nad niemi w szystkien.i czuwającego.

Cfospodarstwo w Kraj-snem w świetnym  było sta­
nie; drób, mńsłójfjser i różnego rodzaju  spećyaly Zosi- 
nego wyrobu, rozgłos m iały na całą okolicę. W idocznie 
błogosławieństwo Boże spoczywało nad tym d b n S jS  
w którym  pobożność, w zajem ne przyw iązanie  i bezustan­
na praca stale zam ieszkiwały.

A iń'ała cyganka .sierota, co się- z nią dzicjcf? To 
się dziefe^żeguniła^ dziś już dziew ięcio letn ia  dziecina, 
tak  sobie wszystkie' śirfSa zjednać unii ila, że n ik t już 
w K rasnem  nie' pam iętał 'o tein, że ona urodzeniem do 
rodzin® nie należy. M arylka, tak  ją  bowiem nazwano, 
zaś śam a ani się dom yślała, że pani Jakóbow a nie je s t 
m atką, a tejż&JTdzieoi, M arylki rodzeństwem.

„Bóg wam na dzieciach w ynagradza, coście dla 
biednej siefchy zrobi'i,“ mówił nieraz ksiądz proboszcz 
do pani Jak ó b o w ej; na eo ona odp o w iad a ła :

„M arylka mi się sam a stokrotnie już wywdzię-



JeSzcze Polska nie zginęła! •— Kie zginęła i nrej 
zginie, ja k  długo duch Mickiewicza żyć będzie w ser­
cach w szystkich Polaków. Dlaczegóż to uczcił w szystek 
naród polski prochy A d am a; dlaczegóż' sprowadził zwło­
ki jego z dalekich krajów  i spraw ił mu tak i wspaniały-' 
pogrzeb i na W awelu z królam i umieścił ? Oto dlatego, 
że do ostatniego tchnienia swego życia gorąco kochał 
sw oją w iarę i ojczyznę; kochał serdecznie zarówno wiel­
kich ja k  i maluczkich, bogatych i biednych : we w szyst­
kich w idzfp tylko Polaków. Miły mu był jednako  dwór 
szlachecki, ja k  i sjs-romna chata w ieśniacza. Szczegól­
niej też upatryw ał szczepcie i zbawienie ojczyzny w so­
lidarnej zgodzie szlachty z km iotkam i. W największym , 
najpiękniejszym  i na cały św iat sławnym  jego poem a­
cie „Pan Tadeusz*1 — jak b y  nić złota ciągnie się przez 
•cały utw ór jednifsm yśl może najgłów niejsza, p rzedsta­
w iająca serdeczny stosunek dworu Soplicowskiego z w ło­
ścianam i, którzy w Panu Sędzim nie w idzą p an a jy a le  
ojca najlepsprgo. rNie mógł też nasz wieszcz ukochany 
piękniej ukończyć narodowego poematu ja k  wezwaniem 
wszystkich stanów  do wzajemhój miłości staropolsk iem : 
„K ochajm y s ię !“ T ak i napis, ja k  wam wiadomo, ma 
O statnia pieśń poematu, opisująca w przedziwnie rzew ­
ny sposób w ażny w ypadek we dworze pana Sędziego, 
mianowicie publiczne ogłógzeitfe usamowolnienia włościan 
przez nowych dziedziców, Tadeuszu i Zosię, na pam iątkę 
uw olnięnia^Litw y od Moskali przez w ojska napoleońskie 
i polskie w r. 1812. Gdyby Mickiewicz nic w ięcej nie 
napisał nad tę jed n ą  jiieśń : „K ochajm y s ię !11 —  jnżby 
był zasłużył n ^  nazwę praw dziwego przyjaciela Stanu 
wdościańskiego.

U stępy z te j pieśni, które chciałbym Sz- Członkom

czy la ; dobre to, jsńgdcczne a dziwnie roztropne dziecko; 
dziś ma dopiero la t d/iewi.ęń, a już na  rok przyszły 
ukończy nauki tutejszej szkoły Nauczyciel mnie nam a­
wia, abym  ją  gdzie.- do m iasta Tm pensyę oddala, aby 
ty le wrodzonych zdatm ^cr zm arnow anych n ie b y ła ,; ale 
ja  wolę zachować ją  przy fo b ie , ja k  z niej zrobić ja k ą  
pannę, k tórąby się z czasem nas w szystkich m & e w sty­
dziła."

„'Wielką, macie słuszność, moja pani Jakóbow $! 
s to k ig j ja  wolę tak ą  zacną, zdrowm, Bogu i ludziom m i­
lą  dziew czyną, ja k  nią je s t w asza Zosia naprżykład, 
niż te m ądre panny, co to z pensyi powróciwszy, ro­
dziców i dom rodzicielski m ają  sobie za nic, bo im się 
zdaje, że sam e całą mądrd&ć Salomoińwtą posiadają .11

M arylka na kźadną więc pensyę n ie  poszła, ale 
natom iast przy Zosi uczyła $i{§| gospodarstw a kobiecego 
i szycia, a z Ignaśłem  czytyw ała różne książk i, bo 
m iała do nich wrrodzone zam iłowanie,'' wr czem je j pani 
Jakóbow a nie przeszkadzała.

D nia jednego, było to w m aju, Zosia zaję ta  była

przytoczyć^pow inny bye‘ zlotemi literam i drukow ane i 
w jlfytelniach ludowych na honorowem m iejscu uw ido­
cznione. Posłuch aj myj^cziy wf ten sposób przem aw iają 
do nas sam ozwańcy przyjaciele lwowscy! N iestety! prze­
paść nieprzebyta istnieje m iędzy nimi a M ickiewiczem. 
Mickiewicz nie podburzał w swych pismach na panów , 
bo Mickiewicz w idział sz częc ie  ludu nie w oderw aniu 
się od szlachty, ale w złączeniu się z nią najściślejszem ; 
nie kochał c-zęśęi narodu, ale kochał w szystkie miliony 
swjfeh braci. M ickiewicz, oto je s t nasz przyjaciel, — 
przyjaciel lu d u ; M ickiewic'4 oto nasza praw dziw a pszczół­
ka, co raczy lud m iodem , a nie osłodzoną trucizną. 
Z pism M ickiewicza wieje jak aś  rozkejizna, balsam iczna 
woń, k tóra orzeźwia i pokrzepia naszego ducha; czy ta­
jąc  jego pism a, niej chciałoby się- nigdy myśli o d em ać  
od tego lepszego św iata , do którego nas Mickiewicz 
w prowadza.

. .  .Pan fjfęd/.ia, skłoniwszy się, opuścił biesiadę.
On na dziedzińcu wdóścian traktował gromado; 
Zebrawszy ich za stołem na dwa staje długim,
Sam siadł na jednym końcu, a Pleban na drugim; 
Tadeusz i Zofia do stołu nie s ied li.
Zajęci cżetowaniein włościan, -—  chodząc''jen ifj 
Starożytny to zwyczaj, iż dziedzice nowi 
Na pierwszej uczcie sami służyli ludowi. . .
...T am  włość juz kończy ucztę: krążą miodu dzb uipjjj 
Muzyka już się stroi i wrzywa na tany.

S f e znkaiaaTadenszn. który stal na sfrunie 
1 pilnćgo szeptał swojej przyszłej żonie.
„Zofio! muszę ciebie w bardzo ważnej rzeczy 
Kadzić się; już pjtalem  stryja, on nie przeczy,

w Ogrodzie w arzyw nym , gdy u jrzała  zbliżającego się 
do niej jakMgoś- nieznajom ego pana, który grzecznie sję 
skłoniw szy, zapytał, ezyby pozwoliła jego żonie w tym 
ładnym  ogródku spoeząć, bo inv oś od powozu pękła i 
i dalej w drogę jechać lfie^mogą.

„I owszem, proszę pana, uprzejm ie odrzekła Zoą- 
sia, i w ogrodzie i w domu, gdzie-ty lko  pańska żona 
spocząć zechce.11

„Stokrotnie panience,: d z ię k ir j^ z a w o la ł obcy pan, 
zaraz moją żonę przyprow adzę1.11

' łPo' chwili wrócił, trzym ając pod rękę ładną, mło­
dą jeszcze^ ale bardzo bladą i m izerną kobietę. W  pier­
wszym momencie pom yślała Zosiaj /że jej się coś stało, 
tak  była jakd fj cała drżąca. Z aprow adziła-ją  wnęc czem- 
prędzej do wygodnej ław ki z oparciem, przyniosła jej 
podnóżek i ^skoczyła do domu po poduszkę.

„Jak  paui trochę w ypocznie, to może pójdziem y 
do dom u.11

Ł adna pani, rozczulona troskliw ością Zovśi, nie w ie­
działa ja k  jej podziękować-;: m ąż tym czasem , dowie-
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Wiesz, iż znaczna część wiosek, które mam posiadać, 
Wedle prawa na ciebięfcpowinnaby spadać.

są nie moi, lecz twoi poddani;
Nie śmiałbym ich urządzić bez woli •fcti pani.
Teraz, kiedy już mamy- Ojczyznę kochaną,.
GzjIlz- wieśniacy zyszczą z tątffszczęśliwą zmianą 
Tyle .tylko, że pana innego dostaną? ;
Prawda, że byli dotąd rządzeni łaskawie, •
Lecz po mej śmierci, Bóg wie komu ich zostawię. 
Jestem żołnierz, jesteśmy śmiertelni oboje,
Jestem człowiek, sam własnych kaprysów się. boję: 
Bezpieczniej zrobię, kiedy władzy się wyrzekeyły 
I oddam los włościanów pod prawa opi,ekę.
Sami wolni, uczyńmy i włościan wolnymi,
Oddajmy im w dziedzictwo posiadani^ ziemi,
Na której się zrodzili, którą krwawą pracą 
/dobyli, z której wszystkich żywią i bogacą. .
Lecz mnSżę ciebie ostrzedz, że tych ziem nadanie 
/m niejszy nasz dochód, w mier-nym musimy żyć stanie. 
Ja przywyk-leun do żyef& oszczędnego z młodu ;
Lc.ez ty Zofio, jesteś z wysokiego rodu, - 
W ^3tolić|| przepędziłaś twoje młode la ta :
Czyż zgodzisz się ż y | |  na wjj, zdaleka od świata 
Jak ziem ianka?.."

A na to rzekła /o sia  skromnie j ’’ 
„Jestem kobietą, rządy njęsnaleźą do mnie.
Wszakże pan będziesz mężem : ja do rady młoda,
Co pan urządzisz, jra to calem sercem z^oda!
Jeśli w lq |»  uwalniając,^Ostaniesz uboższy,
To, Tadeuszu, będziesz rfienni sercu droższy-,'"
Gdy / Osia domawiata ostatnie-',wyrazy,

Podszedł ku niej zdziwiony i kwaśny Gerwazy :
„Pani moja, Zofia, na wszystko się zgadza;
Jej rózkazać, mnie słucliaćT jużci przy niej władza. 
Tylko ostrzegam, byśmy wolności nie dali 
Pustej i słownej tylko, jako za Moskali,
Kiedy pan Karp nieboszczyk włościan wyswobodził,
A moskal ich podatkiem potrójnym og todził..."  
. . .J u ż  z rozkazu Sędziego, Pleban stał na stole 
I ogłaszał włościanom Tadeusza wolę.
Zaledwie usłyszeli nowinę poddani,
Skoczyli do panicza, padli do nóg pani:
„Zdrowie Państwu naszemu!" ze łzami krzyknęli; 
Tadeusz krzyknął: „ Zdrowie współobywateli^;-': 
Wolnych, równych Polaków!" „Wnoszę, ludu zdrowie" 
Rzekł Dąbrowski; lud krzyknął: „Niech żyją Wodzowie, 
Wiwat wojsko — wiwat lud —  wiwat wszystkie stany!.." 
Tysiącem głosów, zdrowia grzmiały na przemiany.. .

T ak pisze Mickiewicz. Tylko praw dziw y p rzy ja ­
ciel ludu mógł w tak  serdeczny sposób-opisać radosną 

rChwilę zbratania site włościan ze dworem. Cieszyli się 
w łościanie z wolności, cieszył się i dwór z uczynku oby­
w atelskiego. Otóż polska szlachta dawno już m yślała 
o tern, ażeby darow ać pańszczyznę, ale rząd m oskiew ­
ski na to nie pozw alał. Z resztą stan  w łościański nie 
był nigdy w ta k  ciężkiej niewoli w Polsce. W innycli 
to krajacb cierpieli w łościanie od swej szlachty n iesły­
chane męki, że£aż serce truchlejS|jjg

(Dok. nakt.)

dziawszy sięąg gdzie najbliżej znajduje się kowal, po- 
pspieśzyl do niego, by mu powierzyć reparacyę powozu.

Nadeszła wkrótce i pani Jakóbow a, z fealą s ta ro ­
polską gościnnością nieznajom ą przyw itała, do Zosi zaś 
rz e k ła :

„Skocz 110  do domu, Zpśilsezku, i nastaw  sam o­
w ar; w kuchni się jeszcze pali i herbata  w net będzie 
gotowa. Albo może pani woli napić się' śwdeżego mleka V

„Ślicznie pani dziękuję; herbaty napijęLsię chę­
tnie, lecz nie'-'chjcialab.ym być powmdem kłopotu.“

„Żaden to nie je s t-',kłopot; zresztą, przylłow ię-mó­
wi: „Gość w dom , Bóg w dom “. Ale Cóż siig to  pań-

„jitwu
„Jedzicmy kuryerskicmi końmi, bo memu mężowi 

pilno WTacaćido intereśów; zdaje mi się, że pocztylion 
Pijany, bo nigdzie wywrotnej drogi tn niema, dość, 

że ndetzyl całą siłą o kamień milowy i oś od kola pę­
kła  odraza. Już z miejsca ruszyć nie było można. , t j j p ’ 
rżeliśmy wtedy ten ładny ogródek, a w nim tak uprzej­
m ą ogrodniczkę i przyszliśmy ó? chwilową poprosić go­

ścinność, k tó ra  nam prawdziwde po clirześciańsku uży­
czoną została11.

„Czy pani woli tu w altance napić się herbaty, 
czy też  pójdziemy do don iu?“ zapytała pani Jakóbow a.

„Jabym  tu chętnie zosta ła11, odrzekła ladua paui.
W łaśnie fe*ż ukazała  się Zosia ze stoliczkiem w re­

ku ; postaw iła go przed nieznajom ą, nak ry ła  ja k  śnieg 
białym  obrusem, potem czem pm lzej pobiegła po her­
batę i przyniosła ją  na tacy, wraz z w yśm ienitą śmie­
ta n k ą , żólciutkicm masłem ■ świeżeini bułeczkami. 
W szystko to razem  tak  było starannie przygotow ane i 
smaczne, że aż miło było patrzeć" i na podw mczorek i 
na tę rum ianą, wesołą dziewczynę, w wielkopolskim  
kapce i-Tćzerwonym gorseciku, zgrabnie i chętnie około 
stolika uw ijającą się. Patrza ła  na n ią  obca pani z żjT- 
czliwem zajęciem , potem rzekłaf.do pani Jak ó b o w e j:

„W inszuję pan' takiej córki! czy jed y n aczk a?
„O nie! mam jeszcze dwóch synów i...

: -.1 najm łodszą có reczk ę ,11 dodała wesoło Zosia, 
istne ęńeko, muszę ja  paui przedstaw ić. Bo odejściu



ZIEMIE I GRODY POLSKIE. 
ii.

Gniezno.
Pierw szym  naszym  męczennikiem i głównym ko ­

rony polskiej opiekunem i patronem , to W ojciech święty, 
którego uczczone kości spoczyw ają w gnieźnieńskiej k a ­
tedrze. Corocznie tam  na dniu 23 kw ietnia liczne piel­
grzym ów tłum y cisną sif^  do grobu świętego biskupa, 
a kom u trudno w daleką puścić się drogę, ten rad  bę­
dzie przynajm niej z opisu poznać to sławne i święte 
dla nas miejsce, prawdziwe gwiazdo  historyi polskiej, 
zkąd b iały  orzeł wyleciał na świat, aby stać się odtąd 
godłem i herbem wielkiego narodu.

Tu bowiem, ja k  wieść niesie, pierw sza stolica Pol­
ski się znajdować miała. Równiny wielkopolskie, dziś 
bujnern porosłe zbożem, wówczas zalegał bór gęsty  i 
ciemny, nieprzejrzane lasy i knieje. W  dalekiej ztąd 
słowiańskiej krainie, trzech braci postanowiło uiegdyś 
szukać szczęścia i chleba po świecie. Nazyw ali się oni 
Lech, Czech i Rus. Rozeszli się w różne strony, a k a ż ­
dy z nieb osobne założył państwo i n ad  inną ziemią 
królował. Lech udał się najdalej ku północy, aż stanął 
wśród gęstej puszczy, gdzie dotąd żadna ludzka nie d o ­
ta rła  stopa. T am  fółnierze jego  znaleźli gniazdo orląt, 
w czem wódz upatrzył szczęśliwą w różbę i znak, że na 
tern miejscu osiąść i rozgwieździć mu się trzeba. W y- 
ciąwszy tedy część lasu nad jeziorem , założył miasto 
G niazdo  ożyli Gniezno, a  białe orle dał za godło swym 
poddanym . Miasto królew skie Tośło szybko w znaczenie 
i potęgę, aż Lech zatęsknił za braćmi, których poże-

Zosi, zm iarkow ała pani Jakóbow a, że piękne oczy n ie­
znajomej napełn iały  się łzami.

„Biedna kobieta! pom yślała sobie w duszy, albo 
dzieci niema, albo je  strąciła. Może lepiej będzie nie 
pokazyw ać jej M arylki, to tylko odnowi ranę w jej sercu.“

Leńg już było za późno, już biegła ku altance, 
ja k  ja k i duży motyl, rozprom ieniona postać dzieweczki.

Na widok Marylki,'.' obca pani mimowolnie chwy­
ciła się za serce i tak  zbladła, że się pani Jakóbow a 
aż przeraziła.

SB,'Może8paci tu chłodno? może lepiej pójść do po­
koju ?“

,;Nie, n ie; niech się pani o mnie nie obawia, ja  
mam  często takie napady  słabości, to p rze jd z ie /1

M arylka tym czasem , w sparta  na  kolanach pani 
Jakóbow ej, w patryw ała się w nieznajom ą, podziw iając 
to p iękną jej czarną jedw abną suknię, to m aleńki, w i­
szący u pasa  zegarek, ale najbardziej patrzała  na te 
duże, łzaw e óeżyj* których wzrok sm utny na niej spo­
czywał.

„Krakus .u

gnał był za młodu, i postanowił zejść się z nimi nad 
brzegiem rzeki W arty, o sześć mil od w łasnej stolicy. 
Tam  Lech, Czech i Rus spotkali się i poznali na nowo, 
po długich latach rozłączenia, a  na pam iątkę owego 
braterskiego spotkania i poznania założyli m iasto n a ­
zwane Poznaniem . Później źli ludzie nieraz 'chcieli z a ­
mącić rodzinne uczucia i stosunki m iędzy pokoleniem 
Lechowem czyli Polakam i a Czechami i Rusinami. Nam 
wszakże przypom inać zawsze się godzi, iż od rodzo­
nych pochodzimy braci, i ztąd sprzyjać sobie wzajem nie 
i pomagać mamy, przez pam ięć na wspólne początki i 
pokrewieństwo.

Różne koleje przechodziła^yLechowa stolica*; dziś 
licha w ielkopolska m ieścina, nie licząca ani dzie­
sięciu tysięcy m ieszkańców. Tutaj król M iectysław  I, 
przyjąw szy chrzest św ięty i w iarę chrześciańską, wzniósł 
na miejscu św iątyni pogańskiej pierw szy kośóiół zbu­
dow any w Polsce ku czci prawdziwego Boga, i założył 
stolicę A rcybiskupią uad inne przedniejszą i sław ną. 
Arcybiskupi gnieźnieńscy nosili bowiem ty tu ł prym asów 
czyli pierwszych Ijiskupów Polski. He razy król polski um ie­
rał, tylekroć aritybiskup gnieźnieński obejmował na czas 
bezkrólew ią najw yższą w ładzę; zastępow ał monarchę, zwo­
ływ ał naród do w ybrania sobie nowego pana, i ztąd no­
sił miano m tenfaea  (m iędzy-króla], jak o  że miejsce króla 
zajmował, dopóki fspbie Polacy nowego nie obrali. A r­

cybiskupów  gnieźnieńskich było z kolei za polskich cza­
sów od r. 970. do rozbioru naszej nieszczęśliwej ojc-zyz- 
rffin siedm dziesięciu dwóch. Pierwszym  był Francuz Wil- 
libald, ostatni p’rźed rozbiorem kra ju  był ks. Michał 
Poniatowski, b ra t króla:,;Stanisława Augusta. O dtąd do­
li otyć się m cfżem ćfw  ciągu bieżącego stulecia ośmiu

Po chwili rzek ła  półgłosem n iezna jom a: 
„Szezęśliwa z pani m atka! tak ie  mieć skarby  przy

so b ie !
Pani Jakóbow a odpowiedzieć na  to nie śm iała, 

ale chcąc M arylkę oddaligj; k azała  jej pójść do ogrodu 
i nazbierać fiołków dla gościa.

Gdy dziecina na  skręcie^ ścieżki zniknęła, dość 
długie nastąpiło  milczenie. N ieznajom a co chwilę chu­
steczką łzy ociera ła ; pani Jakóbow a z całą w łaściw ą 
sobnf dobrocią, byłaby rada  ją . czem rozerw ać, lub k il­
koma słowami współczucia pocieszyć, lecz niew iedząc, 
jakie je j  dolegało zm artw ienie, obaw iała się w sam ą 
ranę  serca ją  urazić.

Po chwili obca pani drżącym  rzek ła  g łosem : 
„Niech pani dobrze tej dzieciny pilnuje. O nie­

szczęście w życiu tak  łatw o, ale nie łatw o o pociechę’, 
bo na  stratę dziecka niem a na świecie pociechy.11

„Wiem ja  o tern, odrzekła pani Jakóbow a, bo mi 
Bóg zabrał dziecinę jednę  najdroższą! i to mówiąc, łzy 
jej w oczach stanęły  na wspomnienie .„Gwiazdeczki.11

2
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jeszcze arcybiskupów , noszących zawsze ty tu ł P ry m a­
sów polskiogo kościoła. Dwóch pom iędzy niemi, ks. 
Marcin Dunin i ks. M ieczysław Ledóchowski, przez 
rząd pruski było więzionych za spraw ę kościoła św ię­
tego, pierw szy w fortecy K ołobrzega, drugi w Ostro­
wie, gdzie go Ojciec Św ięty K ardynalską odznaczył 
godnością i purpurą. Obecnie niem a chw.lowo arcyb i­
skupa gnieźnieńskiego, po śmierci ośm dziesiątego z rzę­
du prym asa i wierni poczęli gorące wznosięj w niebo 
modły, ażeby następcą Śgo W ojciecha mógł zostać 
w krótce ja k  najgodniejszy tego w ysokiego stanow iska 
kapłan  polski.

Św ięty W ojciech był czwartym  z kolei biskupem  
zasiadającym  na gnieźnieńskiej stolicy. P rzybył on do 
nas z Czech za panow ania Bolesława Chrobrego', je ­
dnego z najw iększych królów polskich. P a ła jący  gorli­
wością apostoł, n ie d łu g i się w Gnieźnie zatrzym ał, 
spiesząc ku irmyin plemionom, które jeszcze praw dz’ 
wego nie znały Boga. W jednej z takich apostolskich 
wędrówek, od pogańskich Prusaków  zam ordowanym  
srodze został. Im ię świętego biskupa znaczy IFo/owni- 
ków po decha. U łożył on w spaniałą  pieśń na cześć 
M atki Boskiej, poczynającą się od słów:

Boga rodzico dziewico
BogieniS-Sławiona’ Maryo . . .

Polacy śpiewali jąjs zawsze przed b itw ą ^ te ra z  łzaś kto 
jeszcze chce- usłyszeć s tarą  piesń-Śgo W ojciecha, niech 
pojędzie d*C?nieś'żna, gdzie ją  codziennie przy grobie 
św iętego-patrona kapłan i śp iew ają  chórem.

Jak im  sposobem krw aw e szczątki m ęczennika 
wróciły do Polski z pruskiej krainy, uczy nas historya.

Bolesław Chrobry bardzo się zasmucił w ieścią o zg o ­
nie w ielkiego swego przyjaciela i spow iednika. D ał 
więc znać Prusakom , że ty le im zapłaci złota ile ciało 
Świętego zaw aży. P rzystali na to chciwi poganie, ale 
tym czasem  cóż się sta ło? oto z woli Boga, zwłoki mę 
czennika okazały się tak  lekkiem i, że nic zgoła nie 
w ażyły. Skarbów  swoich użył tedy  Bolesław na zgo­
tow anie Świętem u w spaniałego w Gnieźnie grobowca. 
W net relikwiejjŚgo W ojciecha zasłynęły  dziwnemi cu­
dami Zaczęły sie liczne a trw ające po dziś dzień do 
G niezna pielgrzym ki. Między mnemi przybył tu Otto 
cesarz niemiecki, którego Bolesław Chrobry z nadzw y­
czajnym  przyjm ow ał przepychem. Że zaś cesarz jako  
pielgrzym , ślubował iść boso do grobu Śgo W ojciecha, 
całą tę część drogi król polsk. w ysłać rozkazał su 
knem  różnobarwnem, stoły zaś codziennie zastaw iano 
zlotemi i srebrnem i naczyniam i, które szły następnie 
do kom oiy cesarski ej, ja k o  podarunek Bolesławowy 
i dowód jego dostatków  i zamożności. Cesarz zdumiony 
w spaniałością przyjęcia, zdjął w tedy z w łasnej głowy 
koronę, aby ją  włożyć na głowę swego sąsiada i sp rzy­
mierzeńca, Bolesława Chrobrego.

Św ietne to byw ały czasy dla Gniezna, ale zbyt 
szybko przem inęły. Stolicę królestw a przeniesiono n ie­
bawem  do Krakowa,- a tym czasem  coraz to nowe k lę ­
ski spadał,y*ua Gniezno i jego katedrę. N ieprzyjaciele 
domyślali się wielkich skarbów  złożonych u grobu Śgo 
W ojciecha, zaczem w ielokrotnie napadali na  kościół, 
m iasto niszcząc i rabując co się dało. Częste też po­
żary naw iedzały  Gniezno, i ogień pochłonął niejednę 
ęenną i kosztow ną pam iątkę, daw nych wieków. Zostało 
jed n ak  dosyć zabytków  przeszłości, aby  nam przypo-

„Ale Bóg pani przei ież pćteiechę zostawił, skoro 
je s t tu w domu czwoijfe d z ie c i; a u nas., u nas... w do­
mu pustki!...

Ciche łkan ie  przerw ało te słowa.
Pani Jakóbow a do głębi duszy rozrzewniona, ob­

ję ła  obiema rękam i w ątłą  postać*1 młodej kobiety, i po 
m acierzyńsku przytuliła  j ą  do siebie, nic nie mówiąc.

Milczenie potrw ało parę minut, poczem nieznajo­
m a w skazując drżącą ręk ą  na ugan ia jącą  o k ilkadzie­
sią t kroków  M arylkęjfcrzekla pól głosem :

„Moja Jadw in ia  tak  w yglądać; m usik. “
„W ięc córeczka pani ż y je ? “ ze zdziwieniem zapy­

ta ła  pai i Jakóbow a.
„Alboż ja  w icm ^ęzy moja Jadw in ia  ży je?  odrze­

k ła  nieznajom a zakryw ając rękam i tw arz łzam i zalaną. 
Może żyje... a może ją  też tam  ci żli ludzie zam ęczyli...“ 

Z pewnym  niepokojem  spojrzała pani Jakóbow a 
na td* biedną, stroskaną m atkę i pom yślała sobie w  du­
szy, że w skutek nieszczęścia m usiało je j się trochę 
w głowie pom ieszać j chcąc ją  rozerw ać, zapy ta ła  jej

się, czy prócz Jadw ini nie dał je j P an  Bóg innych j e ­
szcze dzieci.

„,Nie dał, n iestety! Jadw in ia  była naszą jedyna 
ęzką, piękną, dobrą, zdrową dzieciną... O Boże m ó j! 
Boże zlituj się n ad em n ą! i to mówiąc, ręce załam yw ała;1 
niech ja  choć wiem, że ż j je  i żęezdrow a,!“

„Ale cóż się Jadw ini sta ło ?  zapytała  pani Jakó- 
bow a.“

Nieznajom a na chwilkę zam ilk ła , ja k b y  nowych 
nabierając sił, by całą okropną rzeczywistość wypowie- 
dziećj. potem zwolna, półgłosem szep n ę ła :

„W ykradli nam  ją  cyganie P
(C. d. n.)



minąć, czem było Gniezno za la t m inionych. Dziś kolej 
żelazna w iodąca z Poznania do Torunia przecina po­
w iat gnieźnieński i żyzne pola, które zastąp iły  daw ne 
Lechowe bory.

W ielkopolska je s t przeważnie płaskim  krajem , 
nie tak  malowniczym ja k  G alieya, gdzie nie brak  p a ­
górków, podnoszących się stopniowo aż na  w yżyny 
T a tr  i K arpa t polskich. Tam  przeciwnie, rów nina n ie­
przejrzana ciągnie się szeroko i daleko, urozm aicona je d y ­
nie starannem  obsadzeniem drzewami dróg i gościńców. 
W ioski gęsto rozsiane, Boże m ęki nad drogami, drew niane 
lub m urow ane kościoły, chaty strzechą pokryte, zagony 
m alow ane zbożem rozmaitem, w szystko to w ygląda tak

z P oznańsk iego  40,000 niew innych Polaków, ja k  roz- I 
kazał w y k u p y w ać  ziemię polską, aby  na  niej niemiec­
kich  osadzać kolonistów. Nie dość na te rn : gorliwi ! 
jeg o  zausznicy, zaczęli na gw ałt zmieniać odwieczne 
nazw y miejscowe. Ż adna z nich praw ie nie uszła 
zniemczeniu, i dziś trudno się rozpoznać w owem za- 
m ięszaniu, k iedy  jedni uźyw ajądaw nyeh nazw isk,drudzy 
posługują się nowemi, a  nieraz jeszcze świeże, zniem ­
czone m iana napow rót polszczeją. I  tak  np. w łaściciel 
Pojezierza nad  Goplem przechrzci! dowolnie sw ą po­
siadłość z n iem iecka: Amsee. Nie minęło parę m iesięcy 
aż  tu cały lud okoliczny rzeczoną m iejscowość nie 
nazyw ał już  inaczej ja k  ty lko : Jcimżą. Jedw abno prze­
zwano po niem iecku Seide, dziś już niem a ani Jedw a­
bna ani Seide, ustaliło się jedynie miano Z a jd y . Bar- i 
dzo to jed n ak  przykre i smutne, owe ciągle odmiany,

swojsko, tak  rodzinnie, że choćbyś nie w iedział gdzie 
jesteś, odgadłbyś w net żeś w Polsce, i zdum iałyby 
cię tylko dziwaczne nazw y miejscowości, które kondu­
ktor chrapliwym głosem na  każdej stacyi po niem iecku 
w ygłasza. T rzeba nam pam iętać, iż potomkowie onych 
Prusaków  co Śgo W ojciecha zam ordowali, onych K rzy ­
żaków  co gnieźnieńską w 1331 roku spalili św iątynię, 
gwałtem  zapragnęli dziś zetrzeć i zatrzeć całą prze­
szłość polską, i próbują w yrw ać ztąd z korzeniem 
w szystko co polskie', co nasze. K siąże B ism ark głów ­
nym był onej spraw y podżegaczem . Słyszeliście za- 
pewno ja k  on to prześladow ał w iarę i kościół św ięty, 
ja k  więził księży i w ypędzał zakonników, ja k  w ydalił

k iedy stare m apy nas uczą, że już za Bolesław ów  
nasze wsie i m iasteczka jedne nosiły m iana, utrw alone 
przez długie w ieki na to, aby je  dziś P rusak  dowolnie 
zm ieniał i poniewierał.

I  w drodze ku  Gnieznu, pobrzm iew ają same obce 
dźwięki i nazw ania. Co stacya inną ci konduktor s ta ­
w ia z a g a d k ę : zkąd się pod Poznaniem  mógł wziąść 
W eissenburg, —  oto na pam iątkę pierwszego zw ycięztwa 
Prus F rancyą w czasie ostatniej w ojny? W  Kobielnitz 
jeszcze się domyślisz polskiej Kobielnicy, ale jak że  tu 
odgadnąć że Pudew itz  m a oznaczać Pobiedziska? N a­
reszcie tor kolejowy zakręca się, rów nina się podnosi, 
faluje rzadkiem i w tych stronach pagórkam i, i oto 
w oddali ry su ją  się poważnie w ysokie wieże katedry  
świętego W ojciecha. Pociąg się zatrzym uje, konduktor 
w o la : Gnesen, bo tak  dziś starożytne Gniezno nazyw ać

W id o k  G n iezn a .



przykazano. W ysypują się szybko podróżni i pielgrzy­
mi, w różne spiesząc strony. Nam pilno o b e jrz e ć ; p a ­
m iątki gnieźnieńskie. Zdążam y tedy ku katedrze, k tóra 
góruje nad f a l e n i  m iastem , i jedyn ie  dziś świadczy 
o daw nej jego wielkości i znaćzeniu. N ikt bowiem in a ­
czej nie odgadłby, że to daw na Polski stolica, ta  licha 
m ieścina® w części przez niemców i żydów zam ieszkała, 
o niepozornych kam ienicach i brudnych uliczkach. Do 
piero w obec św iątyni W ojciećhowej, odnaleść można 
całą św ietną i św iętą przeszłość': naszej ojczyzny. 
W span iiłaż  bo to budowa, z da leka  v,idzialna, w ma- 
lowniczem położeniu, wśród trzech jezior otaczających 
Gniezno, w którychto niegdyś M ieczysław I-szy topił 
pogańskie bałw any, aby praw dziw ego uznać i uczcić 
Boga. Miasto na k ilku  rozsypane pagórkach/: zda się 
cisnąć do podnóża swej ka ted ry^  w szystkie rozmokszal- 
tne domy i domki n iby klęczą dokoła pierwszego 
przybytku w iary chrześeiańskiej w Polsce. (& fd .n .) .

W iadomości polityczne.
Ziemia polskie.
Posłowie polscy do R ady państw a zebrali się już 

w W iedniu prżed kilku dniam i. ,*Pręze§ęm Koła pol­
skiego został po raz drugi w ybrany poseł A polinary 
Jaw orski. Po w ybraniu prezesa U stanaw ia ło  się* Kolo 
jak ie  m a zająć stanow isko względem  rządu i stron 
nictw  znajdujących się w  R adz ie '1 państw a. Tym cza­
sowo uchw alono: po pierw szejPaby Koło wiernie stojąc 
przy sam orządzie krajow ym  i obronie narodowych 
i ekonomicznych praw  k ra ju , zajęło na razie ^stanowi­
sko ta k  zwanej „polityki wolnej rę k i,“ to znaczy, aby 
z żadnem  stronnictwem  ściśle się nie w iązało i w k aż ­
dym w ypadku tak  postępowało i głosowało ja k  będzie 
najlepiej dla dobra k ra ju ; po drugie uchw alono: ażeby 
w rozm aitych pojedyńcżych spraw ach Koło porozumie­
wało się wedle potrzeby z innem i stronnictw am i R ady 
państw a. D aw niej Koło polskie łhęzyło sie z klubem  
Ilohenw artha przez wTspólny tak  zw any „kom itet w y­
k onaw czy /1 poniew aż jed n ak  obecnie koło polskie 
w pewnych spraw ach będzie może iść zgodnie ze 
stronnictwem  lewicy, przeto nie m a być osobnego ko­
m itetu wykonaw czego, ale prezes Koła w jego imieniu 
będzie się porozumiewał tak  z klubem hr. Hohen- 
w artha  ja k  i ze stronnictwem  lew cy .

Posłowie ruscy zjechali się we Lwowie i omó- 
wiwszy swój przyszły stosuuek do rządu i stronnictw  
w R adzie p ań stw a^  postanowili utworzyć w łasny klub, 
k tórego członkowie m ają zawsze głosować solidarnie.

D zienniki niem ieckie donoszS,., że arcybiskupem  
gnieźnieńsko-poznańskim  zostanie m ianow any ks. dr. 
E dw ard  ł  ukowski. Jeżeliby ta  w iad o m o ść  okazała  się 
praw dą, należałoby się z niej bardzo Śmieszyć, bo ks.

Likowski, dziś b iskup-sufragan  i adm inistrator dyece- 
zyi poznańskiej, posiada w szelkie przym ioty, aby za­
siąść na stolic.y daw nych prym asów  Polski. Jestto  
przytem  kapłan  wysoce uczony, któregóiłdzieła o hi- 
storyi ruskiego unickiego Kościoła w Polspe są bardzo 
cenione przez ludzi poświęcających się b ad iu /u  dzie­
jów  naszego narodu.

G azety górnoszlązkie ostrzegają w mniej lub wię­
c e j  w yraźny- sposób lud przed nową „polską11 gazetą, 
k tóra w Raciborzu pow stała-/ aby  walczyć przeciw in­
nym polskim gazetom na Górnym Szląsku. W idzieliśmy 
już i czytaliśm y tę nową g azetę ; dowiedzieliśmy się 
także, że m ają  .ją  w ydaw ać Niemcy raciborscy; sam a 
zresztą bardzo licha polszczyzna w tej gazecie na to 
wskazuje. To dziw na rzęgz —  pomyśli sobie niejeden 
z naszych czytelników — że  Niemcy polską gazetę 
Redą wydaw ali. Dziwna rzecz, ale i zupełnie zrozu­
miała.. W!ermanizatorom pruskim nie podoba się, że lud 
polski nas-;€ji«rnym Szlązku się budzi i radziby go na 
powrót uśpić za pomocą polskiej gazety , redagow anej 
w duchu niemieckim.

Jestto  wielki tryum f dla ludu góruoszląsk.ego, 
gdyż widać ztąd, że już de raz. Niemcy zaczynają się 
z nim liczyć;.: podęfaś gdy daw niej traktow ali lud gór- 
noszląski niby kopciuszka. Nowej gazety  i je j sposobu 
germauizowauiag- nie potrzebujem y się w cale obawiać, 
boć lud nasz czytający umie odróżnić praw dziw ych 
swoich przyjaciół od fałszywych.

Poruszam y tę spraw ę tylko d la teg o /’ aby ludowi 
polskiemu na Górnym Szlązku oznajmić, ze w obec 
NieniGÓw zaczyna on nabierać ■•żnaczenia, jak iego  da­
wniej nie miałfcrNiemcy pow iadają sobie: „To jed n ak  
tw ardy  tara11 a n ić /m ogąc tego ludu /skruszyć żadnem i 
sposobami, jak ich  dotąd używali, chw ytają się teraz, 
niby tonący brzytw y, gazety  polskiej w niemieckim 
duchu redagow anej, aby takim  środkiem lud polski na 
niem iecką stronę dostać.

A u stiy a . Onegdaj, to je s t 9 kw ietnia rozpoczęła 
się sesya Rady państw a. Prezydentem  Izby poselskiej 
w ybrany  został ponownie zasłużony nasz poseł dr. 
F ranciszek Sn ml k a. Pierwszym  wiceprezydentem  ma 
być p. Gblumetzky, na drugiego w iceprezydenta jeszcze 
się ostatecznie nie zgodzono.

Posłowie z wielkiej własności czeskiej postano­
wili przylączyćfik.ić do klubu hr. H ohenw artha, zastrze­
gając  sobie, że w sprawrach Czech dotyczących nie 
będą się wiązali uchwałam i tego klubu. W ogóle zdaje 
sit?, iż w szystkie stronnictw a praw icy połączą się 
się z klubem hr. Hohenw artha.

Jednocześnie z rozpoczęciem sesyi Izby posel­
skiej odbyło się pierwsze posiedzenie Izby panów. 
Izba ta  sk łada  się z 239 członków, a m ianow icie: z 21 
arcyksiążąt, 79 członków p raw cy , GO lewicy, 36 środ­
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ka, czyli tak  zwanego jcentrurn, 26 Polaków, G Cze­
chów i z 2 członków nienależących do żadnego stron­
nictwa, czyli tak  zwanych „dzikich.1'

N ajj. Pan m ianował k ilkunastu  nowych dożywo­
tnich członków Izby panów, a między innym i lir. 
S tanisław a Badeniego i profesora F ryderyka /o lla , obu 
posłów na sejm  krajow y. Znani są oni ze zasług dla 
kraju  położonych i ze szczególnej opieki, ja k ą  otaczają 
lud w iejski. Prof. dr. Zoll je s t referentem grona posłów 
włościańskich w naszym  sejmie.

N iem cy. Cesarz W ilhelm naradzał się z głównym 
swym ministrem, Kaprywim co do umowy handlowej 
i celnej z A ustryą i W ęgram i. Cesarz twierdził, że 
umowa ta  je s t koniecznie potrzebna, a  opór staw iany 
przeciw niej w Niemczech przez właścicieli m ajątków , 
podżeganych ze strony B ism arka, należy przełam ać. 
N astępnie posiano pełnomocnikom niemieckim Austryi 
rozporządzenie, aby  zgodzili się na podane przez Au- 
stryę i W ęgry w arunki, o które dotąd się spierano. 
Clo od zboża m a być zniżone z 5 m arek na IF/j mar. 
Tym  sposobem bardzo już prędko zapewme zostanie 
podpisana umowa, dogodna bardzo dla krajów  au- 
stryackich, a szkodliw a dla innych, k tóre zboża i inne 
wytw ory gospodarskie do Niemiec w ysyłają.

R ząd pruski, a szczególnie cesarz Wilhelm, m y­
ślą o zwróceniu potomkom króla hanow erskiego w iel­
kiego m ajątku, kilkunastu  milionów talarów , któfć były 
zabrane  w roku 18G.6, gdy P rusy  H anow er opanowały. 
Poprzednio B isniark i słuchać nie chciał o zwrocie 
tych kapitałów , rozporządzał niemi ja k  mu się podo­
bało, używ ał ich na opłacanie swoich szpiegów, na 
datk i lub pożyczki dla swyeh przyjaciół i pomocników, 
i na  inne podobne spraw y. Teraz to s ifidop iero  w y ­
kryw a, choć rachunki i dowody zostały popalone. To 
też cesarz Wilhelm tem bardzięj radby z tern już skoń­
czyć, gotów jes t oddać m ajątek , a potomkom byłego 
króla zapewnić panow anie w księstw ie Brunszwickiem, 
w ym aga jednak , aby oni się zrzekli raz na zaw7sze 
swych praw  do królestw a hanow erskiego, które stało 
się od la t 25-ciu częteją Prusjp (H anow er i Brnnszwik 
to są  m iasta i k ra je  w zachodniej stronie Niemiec 
położone.)

B u h jarya . Pomimo licznych aresztow ań nie w y­
kryto  morderców Bielczowm. Sprawdzono tylko, że re­
wolwer, z którego strzelano, pochodzi z fabryki rosyj­
skiej i że poseł rośyjski w Rumunii w ysiał go przed 
paru  m iesiącam i do K onstantynopola.

Rady gospodarskie.

0 uprawie marchwi pastewnej.
Do bardzo pożytecznych a potrzebujących jak - 

najw cześniejszego zasiew u roślin gospodarskich należy

m archew pastew na, k tóra  zasługuje na w iększe upo­
w szechnienie w gospodarstw ach niniejszych, gdyż przy­
datną jest nietylko do pożyw ienia ludzkiego, ale prze- 
dewszystkiem  służyć może jak o  dobra pasza jesienna 
i zimowa dla wszelkiego rodzaju zw ierząt domowych, 
począwszy od krow y i konia, a skończywszy na trzo­
dzie chlewnej, i drobiu. Krowy ją  z jadają  chętniej an i­
żeli buraki i dają  przy tein więcej m leka; konie odży­
w iają się na tej paszy dobrze, a lubo nie daje ona 
im siły , jest jednak  bardzo- zdrową i może zas tą ­
pić częściowo owies wjfcczasie zimowym, gdy  roboty 
nie są zbyt ciężkie. D la trzody chlewnej może z a s tą ­
p ić , kartofle, a  wszelki drób z jada  ją H u ę 'ó iS j w tym  
czasie, w którym  już niem a innej karm y soczystej. 
D aje się zw ykle w stanie surowym, posiekana i zmie­
szana dla bydła i koni z sieczką ze słomy. U praw a 
m archwi w ym aga w praw dzie większego starania i nieco 
więcej roboty ręcznej, aniżeli innych roślin okopowych, 
plon jednak  byw a o czw artą część, a często o połowę 
w iększy w stosunku do zbioru buraków . Nać jej jest 
zdrowszą i pożyw niejszą aniżeli liście buraków.

Mamy trzy  główne odm iany marchwi pastewuiejy 
to je s t: czerwoną, żółtą i b iałą, z których ta  ostatnia 
nadaje  się najlepiej ja k o  pasza dla bydła, gdyż je s t 
najplenniejszą i najm niej w ym agającą pod względem 
dobroci gruntu. Odm iana czerwona je s t najsłodszą, ale'; 
w ym aga lepszej ziemi i daje m niejszy zbiór z tej s a ­
mej przestrzeni, gdyż je s t cieńszą i krótszą od białej.

M archew lubi ziemię lekką, głęboką, żyzną i śre­
dnio suchą, rodzi się jed n ak  dobrze na ziemi lżejszej, 
jeżeli je s t należycie uprawnioną, oraz na dobrze zasilo­
nych, nie zbyt suchych piaskach. Można ją  siać po 
wszelkich roślinach gospodarskich, byle rola m iała do- 
stateczną siłę pożywną i zoraną była  k ilkakro tn ie  przed 
zimą. Silny nawóz, dany w jesieni, je s t praw ie zawsze 
potrzebny.

Nasienie marchwi potrzebuje k ilka tygodni do 
skiełkow ania, dlatego musi być siane bardzo wcześnie, 
by korzystało z wilgoci, k tóra  nagrom adziła się w roli 
w ciągu zimy. Moczenie nasienia w wodzie lub roz­
puszczonej gnojówrce m ożna ty lko w tedy  doradzać, gdy 
jesteśm y pewni, że wdgoć w ziemi pozostanie przez 
parę  tygodni; w przeciwnym razie ziem ia sucha od­
bierze wilgoć z nasienia i zniszczy kiełki jego w z a ­
rodzie. Zasiew  odbywa się rzędam i odległeini od siebie 
na 16 do 18 cali, k tóre o ile możności przygotow uje 
się już w jesieni, ażeby na wiosnę nie czekać zbyt 
długo i nie wrysuszać ziemi ponowną orką. Na roli 
płytszej i nie dosyć przepuszczalnej urządza się rzędy 
w grobelk za pomo.cą płużka, którym  ogartujem y k a r­
tofle, ażeby tym  sposobem zgarnąć pod m archew w ię­
cej ziemi rodzajnej i zabezpieczyć ją  od zbytecznej 
wilgoci. Poniew aż nasienie trzym a się razem  wioskami 
swemi, trzeba je  przetrzeć dobrze rękam i, a dla lep­
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szego rozdzielenia w rzędach przew iercać z suchym 
piaskiem  i posypywać dęsyć gęsto, p rzykryw ając ply 
ciutko ziemią miałką.wOżystego nasienia przeznacza się 
na mórg około 3 kilogram ów.

N iektórzy"/zasiew ają m archew w późnej już je ­
sieni przed nastaniem  mrozów, a jeżeli nie skiełkuje 
ona ęąź dopiero na wiospę, wschodzi tedy  wcześnie 
i ma wiijjjeej czasu do należytego rozwinięcia się; gdyby; 
zdŚ powschodziła w jesieni, to młode roślink' zm arzną 
j potrzeba ponowdć zasiew na wiosnę. Taki zasiew  jęPj 
sienny ma tę jednak  niekorzyść-, iż wiele marchwi 
idzie w slup, to je s t w ydaje nasienie, przyczem fgląb 
sta je  się-J drzew iastym  i nie-i je s t już przydatnym  na 
paszę,;- nasienie zaś je s t zbyt nikle i bezużyteczne.

Plew ienie m archwi musi być w ykonane bardzo 
wcześnie i powtórzone starannie parę razy, ażeby chw a­
sty  nie przytłum iły je j wzrostu, poczem należy posu­
wać roślinki w odległości 8-miu cali pozostaw iając 
tylko po jednej w każdem  miejseu. N adsądzać m ar­
chwi nie można, gdyż sadzonki w yrasta ją  praw ie zif; 
wsze w słup. ^ a re s z c ie  okopać należjj&rzędy plewni- 
kiem  konnym  lub kopaczkam i ręczncm i, poczem już 
m archew, rosnąca z początku bardzo powoli, rozw ija 
się szybko i ocienia zieifiięt bujną sw ą nacią.

Zbiór m archwi następuje zwykle z końcem paź­
dziernika lub w pierwszych dniach listopada. Jeżeli zią- 
m ia je s t lekką, to nie trzeba obcinać) naci przed w y­
dobyciem marchwi, gdyźjtpciem enie roli je s t potrzebne, 
a dobyw anie głąbi odbyw a się^Tatwiej, ciągnąc za 
nać i chw ytając ją  ufisamego spodu. 'G dy ziemia je s t 
cięższą, w tedy należy.-obciąć nać przed sam ym  zbio­
rem  marchwi, a następnie podkopać z jednej strony 
rzędy kopaczką ręczną, w ystrzegając -su? kalJeżenia 
m archwi, poczem m ożna już wydobyw ać ją  ręką, bio­
rąc jednakże o ile -możności głęboko,] by zapobiedz 
przerw aniu grubszych korzeni.

N ajw iększą trudność przedstaw ia przechowanie 
m archw i, ponieważ gnije onatdiardzo łatwo;, szczególnie 
gdy w ydobytą je s t w Sjfezasie słotnym lub złożoną 
w  większej ilości. W piwnicy czy w lochu nie w y­
trzym a w stanie zupełnie zdrowym dłużej ja k  do-*sty­
cznia, w kopcach przechowuje się lepiej, ale*- w tedy 
tylko, jeżeli nie są one zbyt w ielkie i nie zostaną 
okryte w zupełności -zbyt wcześnie. Ażeby więc nie 
popełnić błędu, któryby mógł narazić cały zbiór nasz 
na  zn iszczen ia  należy postąpię^jak następuje:

M archew oczyszczona w polu z mtei (przez ober­
w anie jej rękam i lub obcięcie przed wykopaniem ) 
i otrzęsiona z ziemi, zwozi się następnie w miejsce 
dogodne i uk łada  w kopce okrągłe1,- stożkowate, za­
w ierające w sobie nie więcej ja k  20 do 25 korcy. 
Dla lepszego pokrycia tych kopców i uzyskania g ład ­
kiej powierzchni uk łada  się głąbie cieńszemi końcam i 
do środka, a główkam i na zew nątrz£ ja  to na  miejscu

w ystruganem  z traw y i w około pala  wbitego na 
■Środku. Po ułożeniu kopca nakryw a się go słomą ró­
w ną ze w szystkich stron w grubości k ilku cali, a  w r a ­
zie obawy sloty obrzuca m iałką ziemią, jed n ak  nie 
grubiej 2 cali, pozostaw iając wierzch wokoło pala nie- 
zasypany, lecz p rzykry ty  jedynie snopkiem  słomianym, 
zwanym czapką lub chachołem W dzień pogodnynna- 
leży zdejmować ten snopek z ramt., a w kładać na 
m óc^gdy  je s t zbyt chłodną.. T ak  pozostawia się kopce 
aż do nastan ia  silniejszych przym rozków, poczem ob­
k łada  się je  ziemią na łokieć grubo, p rzykryw ając je ­
dnocześnie i końce snopka wierzchniego.

j |g |łd y  zapas złożony,"w piw nicy na pierwsze; , po- 
trżeby1. skończy się w g rudn iu , odkryw a się kopce 
w m iarę potrzeby po jednem u i znosi do piwnicy 
w /dn iu  cieplejszym, lub też,, wydobywa m archew przez 
dziurę zrobioną w boku kopca, k tó rą  zatyka się szczel­
nie snopkiem zw iązanym  ze słomy miętej i przykryw a 
nawozem m ierzwiastym .

T ym 'sposobem  możemy przechować m archew  aż 
do wiosny, a choćby nadpsula sr.ą. nieęo, to ogólny 
z niej pożytek jest tak  wielki, :*żt> kto raz go doznał, 
nie porzuci już jej uprawy.

A . .Li.gpoman.

N O W I N Y .

— K rakow ska K asa Oszczędności przeznaczyła 
28.000 zlr. na odnowienie czyli tak  zw aną restau racyą  
kaplicy  Zygm untowskiej na W awelu. W iadom ą je st 
rzeczą, że Jega .U m inencya ks. K ardynał D unajew ski, 
Książę-Biskup krakow ski, zajm uje się gorliw ie zbiera 
niem funduszów na odnowienie całej św iątyni na W a­
welu, ta k  drogiej dla każdego Polaka. W tej św lątyni 
odbyw ały się koronft.ćye królów polsku li, a w grobach 
jej spoczyw ają królowie, biskupi krakow scy, w ielki bo­
hater narodu Koścjuszko i najw iększy poeta polski Adam 
Mickiewicz. K atedra na W awelu jest najpiękniejszym  
domem Bożym w całej ‘P o lsce : posiada w spaniale po­
mniki, bogaty  skarbić'© pełen pam iątek  narodow ych,— 
i prześliczne kaplice, jak ich  mało nietylko w Polsce ale 

na całym świecie. A pomiędzy fcmi kaplicam i najp ię­
kniejszą je s t kap lica  pod wezwmniem W niebowzięcia 
N. M. Panny, czyli tak  zwnana Z yg inun tow ska, bo ją  
król Zygm unt I swoim kosztem wybudował. Znajduje 
się w niej śliczny ołtarz srebrny grubo pozłacany; z t a ­
jem nicam i cudownemi z życia N. Maryi Panny. N aprze­
ciw ołtarza wznoszą się d w a  pomniki z czerwonego 
marmuru przedstaw iające króla Zygm unta I i jego sy ­
na króla Zygm unta Augusta, k tóry  to do skutku dopro­
wadzi! U nię Polski z Litwą. Naprzeciw  wmjścia je s t po­
mnik m arm uiow y królowej Anny Jagiellonki, żony w iel­
kiego króla 'S tefana Batorego. Z tylu za pomnikiem 
stoi tron królew ski, w którym  monarchowie polscy słu­
chali nabożeństwa. Cala kaplica je s t ślicznie ozdobioną, 
a  k ry je  ją  dach pozłacany);.Ale w  ostatnich latach do­
strzeżono, że psuje się ze starości tak  dach ja k  i wiele 
ozdób i części pomników. Dobrze więc zrobiła krakow ­
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ska K asa Oszczędności, że daje pieniądze na odnowie- 
nie tej ślicznej i tak  drogiej naszym  sercom kaplicy.

— N ajjaśniejszy Pan zatwierdził ustaw ę o kra jo ­
wych opłatach konsnm cyjnych, uch walona przez ostatni 
Sejm krajow y.

—  W ydział krajow y udzieli! subwencyi 3000 zlr. 
na budowę dróg gm innych w Zakopanem , 2000 złr. na 
drogę z NÓWego T argu  do Zakopanego i 4000 złr. na
•udowę drogi z Zakopanego do Jaszczurów ki. Je st to 

bardzo ważne dla tego ślicznego zakątka  kra ju  naszego, 
do którego co roku zjeżdżają sic ludzie z całej Polski, 
ażeby nabyć*zdrow ia, którego daje czyste górskie po­
wietrze i napatrzeć ‘się na te w szystkie piękności i cu­
da naturyj jak iejn i P an  Bóg Polaków obdarzył dając 
$jn prześliczne góry tatrzańskie.

Prócz tego przeznaczył W y dział krajow y 3000 złr. 
na drogę z Tylicza do K rynicy, gdzie jeżdżą chorzy 
na piersi, 2®f)(l)#złr. na bndowę drogi gminnej nadw i­
ślańskiej około D ąbrowy i 7000 zlr na budowę drogi 
powiatowej z Białej do Jawiszowic.

— Podobno od 1-go lipca rząd obejmie na siebie 
°lej K arola Ludw ika, będącą głów ną kolejąj galicyj­

ską, idącą przez Kraków i Lwów do granicy rosyjskiej.

Rozmaitości.

Węgry. Pisaliśm y już raz o tern, że naród w ę­
gierski dopiero 1000 lat tem u przybył z Azyi do Eu- 

—  Mówimy —  dopiero, bo i inne narotlffj sie­
dzące w Europie, poprzycbod/iły  pono też z Azyi do 
Europy, ale to już je s t ta k  dawnó^ temu, że pam ięć
0 tem zaginęła, i tylko o niektórych narodach mamy 
dokładniejsze w iadom ości, k ie d y  już byli w naszej 
ezęgfci św iata ludzie uczeni, co wszelkie ważni'gjś£<y 
wypadki do k sjąg  zapisywali. Otóż ten naród w ęgier­
ski w krótce obchodzić będzie jubileusz swego pojaw ie­
nia się w Europie, a ciekaw y jest'sposób^ w jak i d o ­
szli W ęgrzy do dokładniejszego oznaczenia, na jaki 
dzień w łaśnie ten jubileusz przypada. Jeden  z 'cli uczo­
nych męty ów znalazł w starych kśjęgacli w zm iankę, że 
podczas najazdu Bułgarów na  państw o wschodnie za­
szło tak ie  zaćmienie slońcj?, że o godzinie 6 po połu­
dniu w szyśtkie gw iazdy "widziano na niebie. Ponieważ 
wiedziano, że ukazanie sięg Węgrów' w Europie n as tą ­
piło zaraz po owem lfąjśllii Bułgarów (jharodu na ów 
tyząlL potężnego) w iec zaczęto badać', w szystkie zaćm ie­
nia słońca,. jak ie  się zdarzyły m iędzy rokiem 887 ££1896
1 przekonano si%y^że zupełne zaćmienie słońca zaszło 
w tedy dnia 8 Sierpnia 891 r. Ow zatem jubileusz n a ­
rodowy w ęgierski bedzie prawdopodobnie obchodzony
w r. i * y .

Broda. W  dawnych wfiekacli uważano zapuszczanie 
brody za znak p o w ag i; kapłani żydowśćy n ie m o g iia n i 
golić ani strzydz brody Iw  Polsce zwyczaj noszenia brody 
trw ał długo; ale już Kazimierz Odnowiciel przed 800 
Uty przystrzygał włosy. Kazim ierz W ielki przed 500 
ł^ fe  nosilpśliczną, długą, trefioną brodę. Zygm unt Au­
gust przed 3£)0 laty  był ostatnim  królem polskim, który 
nosił d łn g jp  brodę, ho po nim Stefan Batory już ją  
przycinał, a Zygm unt III. przed 250^ laty  zaczął pod- 
galać brodę, i w asy i odtąd to nazwano zwyczajem 
szwedzkim, bo był królem także i szwedzkim. Syn 
jego , Jan  Kazimierz, podgala-1 za zwyczajem ojca ró­

wnież brodę i w ąsy. Jan  III. Sobieski, k tóry  um arł 
1G96 roku, miał śliczny duży was, ale goloną brodę. 
Obydwaj Augusty Sftąi, k tórzy panowali od roku 1696 
do 1763 ,;yw prow adzili zwyczaj francuzki do Polski 
i golili brodę i wąsy. Ten zwyczaj bardzo długo u nas 
istniał i poniekąd jeszcze istu ięjg l $ 1 3  już bardzo wielu 
Polaków  nosi brodę długą, i was; i przyznać trzeba, że 
broda i was są ozdobą tw arzy mężkiej. Dawniej b i­
skupi i księża nosili długie brody); ale dzisiaj już ich 
nosić kapłanom*! ani biskupom nie wo]nd-£#

Zawstydzone samochwalstwo. Ja k  sam bchw alrae 
udaw anie nietyaz człowieka na wsfyd narazi, mamy 
przykład w zdarzeniujkktóre opowiada ks. biskup k i­
jow ski, Józef W ereszezyński, w książće swej druko­
wanej przed trzystu l a t y $ a  gromiącej w ykroczenia 
„moezygębów i wydmiknfiów św iata tego.“

Byl pewien ziemianinek, k tóry  do m ifi|ta na 
każdy ta rg  chodził w karpiach,. a  dopiero na p rzed ­
mieście przyszedłszy, w7 kąt. gdzie? wlazł, obuł buty 
i ostrogi (szpory) przypiął a. miecz przy boku przypa- 
sał. T ak  ubrany nie m inął żadnego domu szynkowego, 
a wszędzie pytał o dobre piw7o, polując), na takich, 
coby go..' na swój koszt poczęstowali. Gdy kto pytał 
o koi ia, powiadał, że go na przedmięłśińn zostawił.

W ciskanie się samemu do kompanii w końcu lu­
dziom się n ap rzy k rzy ło ^ ! jasŻGŹe bardziej to, że jeg o ­
mość ów, podpiwszy sobie, niejednokrotnie dziwy po 
mieście broił. Co widząc, urzędnicy garnkow i, przew ą- 
cliaw szy, co to był za ptaszek,. zmówili-sję nań i o skar­
żyli go, jakoby  miał, podpiwszy sobie, dziecko na 
przedmieściu koniem roztrącić.

Pozwano go do sądu. Ziem ianin powiada, l |e  kto 
inny m usiał to uczynić. Gdy na ni,ego coraz bardziej 
nastaw ano, jże wstydem  pśzwknął się, że już od lat 
kilku na koniu nie jeździł — gdyż istotnie konia, swego 
dawno był przepił. Chciał naw et, w szystkich sąsiadów  
ze? w s' wzywać na świadków, że od dw unastu lat 
żaden go ną": koniu nie widział.

Rozumie się, /^o d stąp io n o  od oskarżenia, ale lu­
dzie naśm iali się, patrząc na nieboraka, który  tylko 
piechotą chodził, ja k  z pokorną miną stał przfrd sądem 
przy wielkich ostrogach tureckich.

F raszk i.
— Słuchaj, Mosiek, czy masz sumianipp
—  Jak ja mogę nie mieć sumienia?. -.
—  A jednak zdzierasz lfiKod sta na miesiąc.
—  No, to przecież nie idzie do' sumienia, fj lko do 

kieszeni.

— ręNicmowa siedział przy drodze i żebrał. Ktoś 
z przechodzących zapytał go, ^ m u  'jest? —  Ach! odpo­
wiedział żebrak — Jestem niemowa.

—  Pewien niemądi^ człowiek chciał dom swój sprzęg 
dać. W tym celu wyłamał kawałek' murn i pokazy wał,"go 
ludziom na próbężA

—  Powiedz mi mój kochany —  zapytał pastucha 
spragniony myśliwięp dochodzący do dworu —  czy-.;dosta­
nie t-u mlekągod krowy? —  E !'gd zie tam proszę pana —
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odpowiedział pastuch —  jest ci mleko, ale jeno prosto od 
pachciarza.

— ą>Pewien/ jegomość t^gow ał czapkę sobglową u 
czapnika i gdy usłyszał, że kosztuje 12 reńskich, zawohd: 
Ho h o ! jabym za takie pieniądze tęgiego wieprza mógł 
kupić. —  To nośże pan sobie wieprza na głowie —  od­
powiedział czapnik.

—  Na jednym drogowskazie był taki napis: Ta 
ścieżka prowadzi doj,wsi B . ; kto zaś nie umie czytać, le­
piej zrobi, jak się traktu be.dzie pilnował;'-..

—  Pewna wieśniaczka pędziła przed sobą kilku 
osłów! Gromada chłopców, która ją  spotkał'aj5 poezeła wo­
łać do niej: „Dzień dobry, matko osłów !“ —  Pieknig’ dzię­
kuję, moje dzieci“, odpowiedziały;im poczciwa kobiecina.

—  Pewien jegomość pisał do swego przyjaciela: Po­
syłam ci tu surdut, a list znajdziesz w lewej jego kieszeni.

Zagadka.
P iencssf, drugie  u płotu standwią część główną!"’
7V^»W, ezwarjja, po śniegu mkną lekko1-:i równo.

;..dbałością matka posłuży się w chwili,
• Gdy senne dziecię żałośnie zakwili.

Znaczenie zagadki w Nrze 13-ym: Turkot.

Sprostowanie.
W napierze 14-ym K rakusa  w wierszu 19-ym od 

dołu opuszczono wyraz n ity jzamiast więc, jak wydrukowa­
no--: Pod względem gatunku ziemi owies fest unjbredmj, 
powinno być: nie j f s t  wybrednym.

H a d o s ł - a n o .

Gusztyn. W ielmożny Pan T ytus Smolnicki, w łaści­
ciel dóbr, zaprenum erow ał tutejszej szkole my ca ły  rok 
K rakusa , za co tak  imieniem własnem jak o  też Ł n i|§  
niem szkoły i w szystkich tutejszych czytelników sk ła ­
dam  Ł askaw em u Dobrodziejowi szczere serdeczne s ta ­
ropolskie „Bóg zapłać‘!-“

Korabia w ski, 
nauczyciel w Gusztynie.

K S I Ę G A R N I A
S P Ó Ł K I  W Y D A W N I C Z E J  P O L S K I E J

W  K K A K O W I ł l ,
I W  poleca następujące utwory poetyczne

P O D O L A N K I :
K o sz y k  jab łek , legenda o iw £?Jan ie  msimtym, z  obrazkiem 

lg j  centów.
Obrazki z -życia Ja n a  Kochanow skiego, 20. et.
Pieśn i o krajow ej Jadw idze, 50 et.
Pieśn i o Sobieskim , 20 £p.t..
Pieśn i i legendy dziejowe, I . Sw . W ojciech,1 60 centf),w.

I I .  Sw iętyJStan isław , -oo ct.

1 76 Ogłoszenie.

W krajowej 111'szej szkoło rolniczej w Kobiernicach 
która ma na Celu kształcenie przedewszystkiem synÓ W  
W ło ś c ia ń s k ic h  ria zdolnych gospodarzy praktycznych, TO Z-

poczyna się rok s zk o ln y  1831/92 z  dniem 1 lipca 1891.
K to chce wstąpić jako uczeń zwyczajny do tej szkoły,' 

pow inien:
1. Najdalej do 15 maia b. r. wnieść do Dyrekcyi szkoły  

w Kobiernicaoli (poczta Kozy) podaniegz dołączeniem :
a)L metryki urodzeira udowadniającej, że kandydat 

ukończył 16“ 'rok życia;
b) świadectwa szkolnego z ukończenia szkoły ludo­

wej z dobrym postępem;?;
cyj świadectwa moralności i dotychczasow ego- za­

trudnienia wystawionego przez właściwego dusz­
pasterza i zwierzchność gm inną;

d) świadectwa zdrowia wysjawionegO przez lekarza.
2. W dniu oznaczonym przez Dyrekcyę poddać się 

egzam inowi w stępnem u, Z którego kierownik szkoły  
osądzi, czyli kandydat jest dostatecznie umysłowo  
rozwinięty i posiada potrzebne wykształcenie elemen­
tarne, ażeby mógł korzystać-należycie z nauk w szkole 
rolniczej udzielanych.

3. Otrzymawszy zapewnienie przyjęcia, złożyć do rak 
kierownika szkoły pisem ne zobowiązanie rodziców, 
opiekunów lub protektorów, poręczające regularną 
wypłatę należytości przypadających zakładowi za 
utrzymanie ucznia.
S y n o 'ie  ubogich rodziców, chcący otrzym ać bez­

płatne utrzymanie w zakładżie, winni po dopełnieniu wa­
runków pod 1 i 2 wymienionych, wnieść osobnć' prośby 
do W ydziału krajowego na ręce D yrek cy i;

S yn o w ie  w łościan posiadających w ła sn e  g o sp o d a r­
stwa, o trzym a ć mogą bezpłatne utrzym anie (pomieszkanie, 
wikt, pościel i pranićj tudzież ubranie w zakładzie, k o­
sztem funduszu krajowego.

K ażdy jednak wstępujący do zakładu, powinien być 
zaopatrzony w dostateczną bielizną i dobre juchtoweŁnty. 

Bliższych wiadomości udzieli na żądanie:

DyreKnya krajowej niższej szkoły rolniczej w Kobiernicach.

R edaktor odpowiedzialny i wydawca: K a z i m i e r z  B a r t o s z e w i c z .

N akład i  własnośćZ „Spółki wydaiwniczej polskiej w K rako­
wie, zarejestrowanej z ograniczoną poręką“.

W drukarni „(Jzasu“ w Krakowie Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Łakocińskiego.

a


